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PRENUMERATA. 

Kurjer Warszawski wy- JN 
hodzi w dni powszednie wie- A 
czorem, w niedziele i święta ra- AA 
no a nadto wychodzą stale "R 
w dni powszednie z wyjątkiem SZ 
„dni,poświątecznych dodatki po- $ 
ranne, 


W arunki prenumeraty podane i i ją si 
są w nagłówku numeru głó” "Ozzie aiz ooo 
wnego. Ha db E*z% EB y jrauj iennie o 

Oddzielna przedpłata na do< EB edate EB RR e BYR M SETAS og 
datek poranny przyjmowaną byi i f 1 


Dnia 12 (24) lutego 1887 r. 
z OGŁOSZENIA, 

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jęden wiersz 
15 kop, 

Zwyczajne i małe‘ ogło- 


nie może dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
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ka -ty „Słowni raficznego* jest ; odczyt wczorajszy, wygłoszony przez prof E. Dzie- 
do DOE zaa kinie a, ha z katedry muzealnej, a mający za przed- LUD: i ) i 
miot ciepło i światło elektryczne. Hojny prelegent | nim, jest działanie kwasu siarczanego na cynk, czyli 

RE nie szczędził słuchaczom swej wiedzy, i szczególniej | atlenianie się, a więc, co na jedno wychodzi, palenie 
KALENDARZ w pierwszej części lekcji swej nagromadził tak wiel- | się cynku. Jeden gram cynku, paląc się w powie- 
ką jej masę w tak krótkim czasie, że istotnie nale- | trzu, daje 1,60 jednostek ciepła, czyli Ciepłostek. 
żałoby raczej rozszerzyć to, co powiedział, aniżeli | W stosie jednak większa część pracy zatraca się 


Przechodząc do początku elektryczności w stosie 
Bunzena, prelegent wspomniał, iż Źródłem siły w 


Imiona słowiańskie: Dziś Bogusza; jutro Sławo- 
boja. 


wk: i . ścieśnić przez streszczenie. na inne reakcje i tu wytwarza się tyłko 550 wolnych 
Nabożeństwa: W kościele archikatedralnym św. Jana Jeżeli dalios potencjałów, czyli napięcie wzbu- | jednostek, które się Śbjawiśją w formie prądu A Ata 

o 9-ej zrana wotywa ku czci N, Sakramentu, po połu- dzające i utrzymujące ruch elektryczności w prze- | trycznego, 
dniu zaś pierwsze nabożeństwo pasyjne; w kościele św. wodniku, podzielona przez opór tegoż przewodnika, Pod tą formą mieliśmy je w przewodniku, w któ. 
Kazimierza na Nowem-Mieście o 9!/ rana suma, po wyraża, na zasadzie prawa Ohma, siłę czyli natęże- | rym znowu dały się zamienić w ciepło a więci 
połuilniu nieszpory ku czci N. Sakramentu, pai nie prądu, to kto wie, czy potencjał wiedzy profeso- | światło. Więc ciepło rozpalonego drutu platynowe- 

Zgromadzeniu; Ogólne zebranie uczestników Kasy | „a ; napięcie chęci przelania jej cząstki w umysły | go lcb węgla pochodziło ze spalenia cynku w 
wkładowo-zaliczkowej urzędników magistratu m. War- sluchaczy, atals tie opór przeciętnej ni- | kwasie. 
szawy. (Sala sesjonalna magistratu — 2'/, po połu- | zwiadomości tychże słuchaczy, nie wydało w rezul- Dowody te wytwarzania sił jednych przez drugie, 
dniu.)—Posiodzenie członków komitetu wystawy obra- tacie w ich umyśle zbyt małej siły prądu zrozu- | poparte były świetnemi, i doskonale teorję uplasty- 
zów i przedmiotów starożytności. (Gmach Towarzystwa tania czniającemi doświadczeniami. 
dobroczynności—5- ta po południu.)— Sesja zgromadze- Przypominając konkluzję pierwszego swojego od- Mówiąc dalej o wytwarzaniu ciepła przez ele- 
nią tapicerów, (Mieszkanie starszego zgromadzenia, Ma- czytu, a mianowicie: że pomiędzy objawami pod któ. | ktryczność, wykazał profesor, że wytworzy się go 
zowiecka nr. 10—5-ta po południu.)—Zgromadzenie fa- | zęmi elektryczność badać możemy, oprócz działania | tem więcej w tych miejscach przewodnika, gdzie 
brykantów skórek lekkich i rękawiczników, (Święto- na odległość i działania chemicznego, znajdują się | opór, jaki elektryczność napotka, będzie większy, 
krzyska 10—6-ta wieczorem) $ i także ciepło i światło — profesor wykazał, iż jeżeli | czyli: im przewodnik elektryczności będzie gorszym, 
Wystawy: Wystawa konkursowa dzieł sztuki, (Krak.- | elektryczność wydaje ciepło i światło, to i na od- | tak, że w złych przewodnikach nagromadzenie sie 
Przedm. 15—od 10-ej rano do 4-ej po południu.)—Wy- | wrót ciepło również wydać może elektryczność, | wielkiej ilości ciepła doprowadzi do tego, że jego 
stawa Towarzystwa sztuk pięknych, (Krak.-Przedm. nr. | Twierdzenie to poparł dowodami i doświadczeniami | objawy staną się widoczne dla oka, czyli dadzą 
15— od 10-ej rano do 4-ej po południu.)— Wystawa obra- | na stosie Noćgo. zjawisko światła. 
zów A. Krywulta. (Hotel « Europejski — od 9-ej rano Idąc dalej, wspomniał o śmiałym wniosku uczonych, Do takich gorszych przewodników należy węgiel 
do 4-e) po południu.) że jeżeli we wszechświecie nie ginie żadna jednostka | i dlatego użytym on został do lamp elektrycznych. 
Teatra: Wielki: dziś „Linda z Chamounix”, jutro materji, lecz tylko się przeradza i przetwarza, to Prelegent przedstawił i wytłumaczył zasady lamp 
© pådijauna Leccuvrer”; — Rozmaitości: dziś „Mie- | również we wszechświecie uie ginie żadna jednostka | łukowych i żarowych. 

„szczanio na prowincji” (wznowienie), jutro „O czem ma- | energji, przeradzając się tylko i przetwarzając, że W pierwszych znich dwa kawałki węgla umieszezo- 
rzą młode panienki”, „Pan Geldhab” i „O chlebie i wo- | zatem suma energji zawartej we wszechświecie, tak | ne są na przeciwnych biegunach, lecz stykają się z80- 
dzie”; — Mały (przy ulicy Deniłowiczowskiej): dziś | sumo jak i suma materji jest stała i niezmienna. bą tylko w pierwszej chwili, potem zaś, pod wpły- 
„Przyjaciel domu” i „Zemsta nietoperza” (3-ci akt), ju- Sily wszystkie, wykonywające w naturze prace, | wem prądu, oddalają się od siebie i tworzy się po- 
tro „Gennaro”. (71/4 wieczorem.) prawdopodobnie posiadają jedno źródło powszechne | między niemi łak Volty. Cząsteczki węgla, umiesz- 
„Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, (Otwarty codzien- | į różni sią tylko przejawami. Do mierzenia więc | czonego przy biegunie odjemnym, pod działaniem 
nie od 10-ej rano do wieczora.) tych sił należało wynależć jednostkę, opartą na nie- | prądu oddzielają się i przebiegają na biegun doda- 
zmiennych podstawach: jednostka czasu — sekunda, | tni. W lampach żarowych przewodnikiem jest je- 

Z sali odczytów. jednostka ciężkości — gram i jednostka długości — | dna cienka niteczka węgla, końcami z obu bieguna- 


centymetr. Jednostka taka zowie się jednostką | mi złączona. Pod działaniem prądu wytwarza się 
„bezwzględną“. tak znaczna ilość ciepła, iż węgiel się żarzy i wy- 


Trudne bardzo ma zadanie sprawozdawca, chcą- U! j 
Jednostką siły jest dyna, jednostką pracy erga. daje silne światło, 


cy Btreścić i zrozumiale przedstawić czytelnikom 


"NAD POZIOMY! 


~ POWIEŚĆ 
 /Wołodego Skiby, 


— Ma zapaść wyrok... zatem to sprawa niezde. | z nas zrobił w takim wypadku... Tybyś się rozpła- 
cydowana jeszeze?... Wyrok może zapaść tak lub | kał i rozchorował, jabym sobie w łeb strzelił, a on... 
inaczej, więc może jeszcze wolno mi będzie myśleć — Przerażasz mnie! — zawołał Adaś — cóż on 
i marzyć o Halszce!... zrobi?,.. s : i 
Poczciwy chłopiec dotychczas nawet marzyć o — On. powiadam ci zwarjuje! 
niej sobie zabraniał, = ee Marjala jae 724 Pokrowiecki. 
ś * ; : — Nie ma co rąk łamać i lamentować—rzekł o- 
l oni Węgrzynek podobnież. Obaj wytłumaczyli A głów i 
sobie, że skoro Hela jest DATES an Pzwełka, i to zada RA ng trzeba sią starać, żeby 
uż od dwóch lat, to ich mniemane prawa do niej, EAN ró $ 
> balu u profesorstwa nabyte, upadają bez ratunku Cóż trzeba robió?—pytał strwożony właściciel 


(Dalszy ciąg.) 
Słowa te szczególne wrażenie wywarły na wła- 


sc - 5 „ | bułanka, któremu łzy już nabiegały do oczu. 

ścicielu bułanka. i wszelka myśl v tej, którą los przeznaczył szczęśli- , tk ak gay i 
—W rz Iboż to wyrok już nie w 7 i AC — Trzeba go cieszyć, perswadować, uspakajać 

od m yrok?—powtórzył — albo Ac: aa anino byłaby profanacją, Święto trzeba myśli jego kierować w inną stronę, żeby o 


Pawełek nie słyszał tych słów. Oddalił się z go- 
rączkowym pośpiechem, nasunąwszy czapkę na 
oczy, patrząc w ziemię, nie zbliżając się i nie zaga- 
- dając do żadnego z kolegów. 

Pokrowieeki ze ściśniętem sercem patrzył przez 


pp > swojem zapomniał!... 
— Więc chodźmy do niego... 

— Chodżmy, ale uzbrójmy się w dobry humor, 
bo nasz smutek przygnębiłby go jeszcze bardziej. 

Takie powziąwszy postanowienie, dwaj sprzymie- 
rzeńcy udali się na przedmieście, do mieszkania 
wdowy, ze stanowczym zamiarem odgrywania roli 
wesołych pocieszycieli, chociaż w istocie przebiega- 
ły im po głowach i zaprzątały umysł wcale niewe. 
sołe myśli. 

Wpadli do izdebki jak swawolne dzieciaki, ze 
sztuczną pustotą i śmiechem. . 

— Jak się masz, stary? — zawołał Węgrzy nek, 
uderzając z lekka w ramię Pawełka —- musiało ci 
się tu strasznie przykrzyć samemu przez tyle tygo- 
dni!... Co7... 
 — Ol to prawda!... — przyznał Oskrzelski. 

— No, ale teraz powetujemy sobie! — śmiał się 
wierny swej roli Ignaś — nie uwierzysz ile różnych 
rzeczy uplanowałem... a przedewszystkiem zemści- 
my się na szwabie,,, 

— Na doktorze?,,. za co?.« 


Nie perswadowali tego i nie przekładali jeden 
drugiemu, zrozumiał to każdy za siebie, nastąpiła 
między nimi mileząca zgoda, że nawet mówić z sobą 
nie będą 0 „kobiecie”, która mimowiednie omal ich 
nie postawiła jako przeciwników w zapasach o 


chwilę za nim. Taj 
— Biedny Pawełek!—myślał—jak on okropnie „ci 


— c am 


; ciel. No i dziwić sie ni Tymczasem ten przyjaciel, przed którym się co- 
łn. Gdyby to mais spotkało, toby mi chyba | fali, ten sędzia, który ieh już osądzil, sam teraz 
serce pękło z boleści!... OE aw 0 e Drogę swoje 

x m myśl » smutku kolegi byłaby go za- | prawe „Wdy zero - 
«jamie vapana aN Ale i Adaś, choć alt edo Nie mógł tere gima Kokromioski i zaraz d 
dla przyjaciół wylane, nie był wolny od tej odro- | ukończeniu lekcji pobiegł do Węgrzynka na na 
biny egoizmu, bez której człowiek przestałby być radę. eq S 
soba. Ignaś rozumiał jeszcze mniej, „e 

Wzmianka Pawełka o wyroku nowe marzeniom — Słuchaj, Adaś — zawołał, gdy mu w aściciel 
jego otwierała horyzonty. bułanka powtórzył stowa kolegi—wiem a albo 

—- Wyrok? — powtórzył jeszcze raz — jaki wy- | nie wierz, a ja ci powiadam, że to się źle i OCZY n, 
rok?... Ta jego ospa będzie miała skutki okropne... 

Machinalne powtarzanie tego wyrazu nasuwało — Jakto źle?--przeląkł się oki. A 
mu myśli, których się prawie lękał, a które dziwną | — Jest pas trzech—mówił Węgrzynek-i znamy 
przejmowały go rozkoszą. | się jak złe szelągi, Otóż ja ci powiem coby każdy 


szenia w dodatkach porannyc ża 


Doświadczenia, okazane na przyrządach udzielo- 
nych przez firmę Abakanowicz i spółka, znakomicie 
ułatwiły zrozumienie wykłądu. 

W końcu prelegent wykazał różnicę pomiędzy 
światłem elektrycznem a gazowem, zaznaczył ule- 
pszenia, jakie przy świetle gazowem poczyniono w 
ostatnich czasach, pod grozą zastąpienia go elektry- 
cznem, zwrócił uwagę, że światło elektryczne łatwo 
da się zastosować tyłko tam, gdzie o źródło elęktry- 
ezności nie jest trudno i przyszedł do wniosku, że, 
jak światło gazowe nie wyparowało użycia nafto- 
wego, tak również elektryczne nie wyparuje gazo- 
wego, lecz wszystkie jednocześnie w różnych okoli- 
cznościach znajdą zastożowanie na pożytek ludzko- 
ści” J. W 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= Prawit. wiest. podaję zatwierdzony ostatecznie 
wyrok sadu wojennego w Warszawie, 4 którego 
mocy sztabs-rotmisttz Własow, zaliczony do korpu- 
su żandarmów, za wykroczenie, jakiego dopuścił się 
piastując godność adjukanta warszawskiego okręgu 
żendarmecji, zostaja pozbawiony praw, ordern Św, 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnis 24 lutego 1887 r 


Orkiestra Towarzystwa odegrała dobrze uwertu: 
rę z „Atalji” Mendelsohna i ładną, umiejętnie instra- 
mentowauą „Barkarollę” Z, Noskowskiego. y 

Sympatyczhem urozmaiceniem wieczoru było 
wypowiedzenie z wdziękiem przez pannę Czakównę 
dwóch drobnostek: Hajoty i Gawalewicza. 


= Konkurs architektoniczny. 

Dyrekcja teatrów warszawskich ogłosiła przed 
niedawnym czasem warunki konkursu” da E A 
architektoniczne przebudowy oficyn teatralnych, 
dotykających ulic Wierzbowej i Trębackiej, my zaś 
z naszej strony powtótzyliśmy w tekscie naszego 
pisma owe warunki, pragnąc nadać konkursowi po: 
trzebny rozgłos i zachęcić do udziału w nim jaknaj- 


większą liczbę architektów.. 

Uczyniliśmy to z tem większą. przyjemnością, że 
obiegające przed kilku tygodniami wieści o kon: 
kursie, którym nawet daliśmy miejsce w hamórze 
naszego pisma z d, 10-go stycznia r. b., nie zdawa- 
ły się rokować rychłego wykonania projęktu, sam 
zaś fakt ogłoszenia konkursu w sposób oczywisty 
dowodzi, że zamierzone roboty w oznaczonym ter- 
minie do skutku niewątpliwie przyjdą, | | 

Przeszkody lokalne tego rodzaju, jak brak po- 


Stąnisławą kl, Illej, medali na pamiątkę wojny | mieszczenia na szkołę baletu, Ripoonpig dekora- 
9 


1877—1878 r., wszystkich praw osobistych i służbo- 
wych grag przywilejów i skazany na mieszkanie 
do gub, tobęlskiej pa rok jeden, a następnie na 4 
ata pobytu ną Bybecji. 


= Dr. Józef Btrzeszewski został mianowany eta- 
towym asysteqtem kłiniki terapeutycznej prof. 
Lambla przy szpitąłu św. Ducha. 

= Praw. wiest. zamigsaeża ukaz imienny, mocą 
którego dotychczasowy „gubernator piotrkowski, rz. 
r. st. Zinowjew, zamiarwwany został gubernatorem 
tulskim. 


= Z teatru I muzyki. 

* We wczorajszym wieczorze środowym Towa- 
rzystwą muzycznego przypomniał sig, publiczności 
p. Emanuel Kania, pianista powszechnie ceniony, 
jako sumienny nauezyeżel. 

Występujące na estradzie, p. Kania nie miał ząpe- 
wne na myśli koncertowego popisu—wirtnozowstwo 
szanowny profesor porzucił był już oddawną dla 
ciężkiej pedagogicznej pracy, udział więc jego w 
wieczorze uwążany był za świadectwo, że nauczy- 
cielstwo nie shilo w psaniście aspiracyj artysty- 
cznycb, które też i działalność jego -pedagogiczuą 
oży wiają, 

P. Kania grał koncert Beethovena z orkiestrą, 
nokturn Szopena i kilka własnych kompozycyj. 

Bardzo przyjemnie zarekomendowała sią wczoraj 
panna Bukszewiczówna, obdarzona dźwięcznym i 
świeżo brzmiącym sopranem, który widocznie stą- 
rannie jest prowadzony, jak tego dowiodło wykona- 
nie trudnej i wymagającej niepospolitej muzykalno- 
ści arji z „Dinory”, Koloratura panny Bukszewiczó- 
wny czysta, wypracowana, niewiele pozostawiała do 
życzenia. 


— Jakto? ty nie pamiętasz jak w nas wmawiał 
żeśmy ci coś niezdrowego do zjedzenia przynieślis.. 
Przeklęty szwabł.. Ale poczekaj nieznośny niem- 
cze!... Będziesz miał figla, jakiego ci jeszcze nikt 
w życiu nie wyprawił... 

Pokrowiecki milcząc wpatrywał się w twarz Pa- 
wełka, ale daromnie szukał w uiej oddźwięku sztu- 
cznej wesołości Ignasia. 

— słuchaj — prawił dalej Węgrzynek — doktor 
Tanżer, jak ci wiadomo, jest zapalonym gołębiarzem. 
Otóż jego gołębie... 

Pawełek słuchał dotąd niby uważnie, zniecierpłi- 
wił się jednak widać, bo machnął ręką i rzekł: 

— Tobie zawsze gołębie w głowie, jak gdyby. 

— Jakby ważniejszych rzeczy na świecie nie by: 
ło — wyszczerzył zęby bardziej niż do zwykłego 
śmiechu było potrzeba Ignaś — wiem że to twoja 
ulubiona maksyma i cieszę się, żeś jej podczas cho- 
roby nie zapomniał... Ale cóż robić?... natury fwojej 
nie odmienię... U mnie tak zawsze... Źeby mnie nie 
wiem eo gryzło, powiadam sobie: „kobyła ma więk- 
szy łeb, niech się martwi” i myślę o gołąbkach. Otóż 
gołębie doktora... | 

— Dajże raz pokój z gołębiami, mamy coś po- 
ważniejszego do omówienia — zaprotestował sta- 
nowczo Pawełek. 

Ignaś nie poddawał się. 

— Dajmy raz pokój z poważnemi rzeczami —od- 
parł śmiejąc S4 — przedewszystkiem zemsta., 

Chciał się siniać jeszęze, ale sztuczny uśmiech za- 
stygi na jego ustach. 

Adaś pociągnął go za rękaw, 

— Daj pokój! — szepnął 

Węgrzynek spojrzał na twarz Oskrzelskiego i zro- 
zumiał, że złą obrał drogę. Sstucana jego wesołość 
sprawiła tylko boleść koledze. 


| 


| 


| 


|| 


| 


cyjną itd. nie są tej pathry, aby przy rej woli 
usunąć gię nig dały 1 aby stanęły na zawądzię urzo- 
czywistnieniu pląnów, na których miasto zyska o- 
zdobę, a teatr nadto odniesie materjalne korzyści, 


= Wystawa hięjeniezna. 

Wczorajsze posiedzenie zarządu głównego wysta- 
wy higjenicznej odbyłą sig, w zastępstwie niedyspo- 
powanego prezesa komitetu, dra Szokalskiego, pod 
przewodnictwem dra Łączkiewicza; przybyło na nie 
około 2)-tu osób. 

Zabierali glos głównia pp.: Łuczkiewicz, Górski, 
Fabjan, Polak, Lubelski, Jasiński, Sporny, Nencki, 
pikorski, Wenda, Grotowski i Malinowski, 

pprawozdanie z interesów bieżących. zdawał dr, 
Polak, protokół prowadził dr. Modrzejewski, 

Qto wiązanka spraw, jakie zdecydowano, lub co 
do których prowadzono dyskusję. 

Udział w wystawie jednej z ujeżdżalni określony 
będzie na następnem posiędzeniu. 

Katalog wystawy naukowy, rozumowany, opra- 
cuje redakcja Zdrowia; w tym celu sformowany 20: 
stanie komitet redakcyjny, 4 udzialem sprawozdaw- 
ców wszystkich sekcyj wystawy. | 

Na wniosek komisji fizyczno-chemicznej, postano- 
wiono utworzyć sekcją higjeny geologicznej, z za- 
proszeniem na jej referenta inż. Siemiradzkiego i 
na, ezłonków pp.: Katarzyńskiego, Homułkę, Arudta, 
Kwietniewskiego, Słowikowskiego i innych, według - 
uznania inż, S, x > 

Uchwalono, na wniosek dra Trzcińskiego, zaak- 
ceptować deklarację dra Kulbacha na przyrząd do 
oczyszczania wód fabrycznych, 

Przyjęto w redakcji sekcji ręgulamin opłat za a- 
nalizę okazów. 

Stosownie do życzenia komisji pedagogicznej, zgo- 


— Moi drodzy — rzekł Pawełek smutnie — poj- 
muję waszą intencję i umiem ją ocenić, o Chcecie 
mnie, pocieszyć i rozweselić. Dzięki wam za. to, ale 
usiłowanie daremne, Nie wiem czy jeszcże kiedy 
w życiu będę wesołym... ale że dzisiaj już nie, te- 
gom pewny.  Rezygnacji mam dosyć sam, poźwól- 
cie mi tylko oswoić Bię trochę z mojóm nieszczę- 
ściem, Tymczasem wrącam do waszej sprawy, ` 

Przerwał na chwilę. Widocznie przykro mu było 
dotykać tógo przedmiotu, Ignaś chciał się odezwać, 
Dał mu ręką znak milczenia i mówił dalej: 

— Powiedziałem wam, że z panną Heleną Pę- 
dówską jesteśmy od dwóch lat po słowie... OŁóŁ te- 
raz zmieniła się postać rzeczy... pu. 

— Jakto zmieniła się?.» — zawołał Adaś — czy 
piękna Halszka zwróciła ci słowo? 

— Nie... ale... 

— Ale co?,., | | ; 

— Ale ja nie jestem już taki jak. byłem i nie 
mam prawa żądać od niej, żeby temu słowu została 
wierną. 


— Jakto nie masz prawa? oburzył się Węgrzy- 
nek — słuchaj Pawełku, przyszedłeś Tuż do SdRóWIA 
ale jeszcze masz gorączkę i majaczysz,.. 

— Jakto?... Któżby mógł żądać, żóby onas pię- 
kna jak bóstwo... bogataw. uwielbiana... miała wy- 
bierać oszpeconego, potwornego jak ja człowieka?... 

= Zmiłuj się, Pawełek, co ty dziś plecieszł-—za- 
wołał Węgrzynek — zwykle bywasz od nas oby- 
dwóch rozsądniejszy, ale teraz przyszła na mnie ko- 
lej przemówić do twego rozsądku... Sluchajl.. czy 
gdyby nie ty, ale ona dostala ospy,. parse dd 

— Przenigdy!-—zaprzeczył żywo Oskrzelski—jak ; 
ojca kocham przenigdy!... 

— No, to widzisz i ona tego zrobić rie może, 


` 


i| z płaczem głośnym upadł na piersi Węgrzynka. 


dzono się na zaproszenie do udziału w wystawie je- 
dnego z najlepszych w Earopis zakładów wycho- 
wawczych dla dziewcząt, mianowicie w Gdańsku; 
zakład ten wystawi modele, plany, regulanihp o- 
czyszczania i wentylacji i t. | 

Przyjęto do wiadomości 
ny pp. Dejbla i Martensa. z 

Oprócz dawniej przyjętego do Kopolndziain. omu 
komin o pp. Steinauera i Rajelinana, udzielono 
też poz Ż 4 mie p. Maurycego Luxenburga do 
załatwiania interesów transportówo:celnych wystaw- 
com zagranicznym; firma p. L. czynności te 
twiać ma bezpłatnie. 

Projekt przyjągia na wystawę tanich kuchen do- 
znał ogólnego poparcia, projekt zaś urządzenia chó- 
rów p. Danysza odłożono. do przyszłej natądy 

Natomiast postanowiono prosić sekcje sh nie 
sprawozdań ze awyah, prag dotyohgsasdyyoh iza- 
prosić Towarzystwo ogrodnicze do nadesłania mo- 
deli koszów, wozów drzewnych, środków odmrażą - 
PEDEWITEN KW Ba 

W końcu odczytano listę zadeklarowanych wy- 
stawców, na której czytąmy następujące nazwiska; 
Muszkat, Hdlpern (gotsety), Siibernstein (wyroby 
cementowe), Maątecki-Obrębowicz (wentyle, kamera 
dezinfekcyjna), Aleksandrowicz (pierniki), Maila- 


Pi 


kowski, Dmowski (maszyny do wód mineralnych), 
Machczyński (motor gazówy), Gleser (musztarda), 
Freisinger, Olszewski (przyrzydy ochronne przy 
myciu okien), Ciszewski (środki osuszania), Apfel- 
baum (pościel, materace), Grubiński Florjau (wyna= 
lazek „mfilator”), Ritter (exsiecator), Kułczyeki (pie- 
ce), Kuchta (uacżynia gospodarskie), Malcz (parnia 
intialacyjna), Mączewski (kjosk do szczepienia ospy), 
Dąbrowski (kapsułki), Bigalina (kefir 1 kumys), 
Chrzanowski (materace i manekiny), Riese-Pi>trow- 
ski (czekolada), Solizanow (kefir), Poszepny (wen- 
tylacja), Karpiński (przyrządy do wody sodowej) 
„Złoty ul” (pierniki), Kyzejtski, Muzeum pszezelni= 
cze, Miillor (gry pedagogiczne), , Rasjan (mat. apte- 

czna), Dultoń- Macdonald, Pancer arm (ubrania 
wełiiarskie), aptekarz Rakowski z Zawichóstu, Ka- 
miński (biro. techniczne), Sporny (izolacja asfaltu), 
Biengó] (plsgicópty) dr. Sochacki (apteczką dwor- 
ska), zakład gazówy, Birenżweig (letnie mieszkania 
nad Pilicą), Wojciechowski, lekarz gimn. (przyrząd 
dó pisania po omacku), Wencel (kominek z terra; 
cotty), Cieszkowski i Wróblewski (pierniki). 

Qgólem jest 46 dsklarącyj, nie licząc wystaw 
Bekcyj komitetu, i i $ 

Z praktyki wiadomo, że najwięcej osób zgłasza 
się w przeddzień otwarcia wystawy, można więc 
średnio przyjąć, że za miesiąc obecna cyfra zwię- 
kszy się przynajmniej pięciokrotnie. 

= Wieści o Kraszewskim. 

Z listu nadeszłego świeżo do Warszawy od czci. 
godnego J. I. Kraszewskiego x Floreneji dowiadu- 
jemy się, że wbrew. udzielonym nam przed kilku 
dniami przez osoby, trzecie informacjom, nie zamie- 
14a.0n, wcale zabawić przez czas dłuższy w tem mio- ` 
ście, lecz niebawem powróci znowu do San Remo. , 


daklaniaje ną 2 pawilo- 


A gdyby tak zrobiła, to... z przeproszeniem twojom 
ja także jej nie chcę | 7 ~ ASA 
— Ani ja!—z gestem oburzenia zawołał Adaś. 
Piękna Hela, studjująca właśnie historję literatu- 
ry francuskiej na pensji panny Rząteckie), nie prze- 
czuwała zapewne, że w tej chwili otrzymuje 280- 
cznie dwa takie sromotne koszyki... 

Rycerz.jej jednak, pozostał wiernym cyrografowi, 
który jej krwią własną napisał. W są 
— Ja inaczej. tę rzecz rozumiem rzekł do obu- 
rzających się kolegów — nie posądzam jej ani BA: 

chwilę, żeby, mi chciala zwrócić.słowo». wierzą % 
ayjachefy gió jej duszy, a że nie uczyniłaby tego - 
nigdy.„. ale ja to uczynić muszą, 4:0 

i n co ty mówisz?—zawołali nie wierząc 
własny m uszom obaj koledzy. 34 +4 

— Jestem zrezygnowany.. zwracam jej słowo, 
jest wolną... Nieoh się dostanie temu a wąs dwóch, 
którego sama uzua godnićjszym,. |. Ą 

— Jakto?,, już jej nie koohasz?—zapytał z nie- 
pokojem Adaś. ) 

— Umarłbym za nią! — zawołał z ogniem W O~ 
czach Oskrzelski, al 4 

Usłyszawszy te słowa Pokrowieeki zachwiał się i 


— Adasiul... w imię Ojca i Syna! — zawołał z. 
przestrachom syn burmistraar—c0 się z tobą stało?» 
Oskrzelski!... wody!... on mdleje! 

Pawelek wybiegł i nim powrócił, roztkliwiony 
właściciel bułanka uspokoił sią cokolwiek i łkając 
Jeszorą powiądz d; WEF 

~ Węgrzynek!.„ tyś miał rację!„, on już napra: 
wdę zwarjował!,, 


(Dalszy ciąg nastapi) 


> wny na 1,000 te 


Na wiosnę zaś, unikając zbyt wiezie upałów, 
zasłużony nasz powieściopisarz opuści tę ostatnią 
miejscowość i na całe lato, a może nawet i na stałe 
osiądzie nad jeziorem genewskiem. © 

= Gość z Paryża, 

W dnin wczorajszym przejężdżał przez Warszawę 
p. Edward Milton, rysownik i współpracownik lon: 
dyńskiego The Illustrated News. 


tysta, wysłańy przez redakcję, udał si | 
tersburga, zasiliwszy po drodze swoją tekę silkuna - 
stu szkicami z warszawskiego braku, : 


= Kolej elektryczna. i 

Bawiący przed kilku dniami w Warszawie ajent 
wiedeńskiego biura elektró-technicznego p. Schórner, 
rozpoczął starania całkiem serjo, celem urządzenia w 
naszem mieście komunikacji elektrycznej. | 

Występuje on z propozycją, różniącą się od wsze]- 
kich projektów dawniejszych przedsiębierców, któ: 
rzy zamyślali o urządzeniu kolei elektrycznej za ro- 
gatkami,. ikai a zelqtw ai A 

P. Schörner pragnie skłonić towarzystwo belgij- 
skie do daidala- mu jednej: ze swych linij na po- 
wien przeciąg czasu, np. w czasie trwania wystawy 
hygienicznej. 

Naturalnie, iż- przedsiębierca podaje rozmaite spo- 
scby wynagrodzenia towarzystwa, a mianowicie ry- 
cząłtowe, lub też przypuszczenie do udziału w ży: 
skach, które mogą się okazać dość znaczne, ponio- 
waż nowa lokomocja zaciekawi ogół mieszkańców. 

Cały ten projekt, podobno dość szczegółowo opra : 
eowany, wkrótce mą być w odnośnych sferach zde: 
cydowany. 


= Prawdziwe kłocki. > 
Podezas gdy ogół żartownisiów, 
pod wrażeniem w pero sj 
rzypinani znała SIĘ-CZ 
5 żartu Ef ABLE uczynek i 
dziwe klocki drzewa biednym. 
Iw tej jałmużnie tkwi długa, kilkudziesięciole- 
tnia tradycja. 
Rzecz sama warta opowiedzenia. ` 
Niejaki Karol Halicki, posiadacz znacznych 
szycht drzewa, który prowadził rozległy handel 
w r. 1828-ym, akurat w dzień popieleowy obehodził 
srebrne wesele, iind =n 9 
= Ponioważ w pierwszym dniu postu nie wypadało 
wyprawiać tańców i urządzać sutej biesiady, więc 
Lb. misą e Ari do w uroczystości 
ogo amiodi - kości 0, dając uczt 
weselna do ielkie jolase sę eż ja y 


W owych czasach szanowano przepisy religijne i 
zwyczaje narodowe bardziej niż dzisiaj. 

: pa e E jednak jubilaci uniknąć licznych po- 
wn owad, składanych przez znajomych, oraz przez 
swoich oficjalistów i robotników, 

Do tych ostatnich w aż się uboższa ludność 
z pnm a jakiś do tyn - przymówił się o klocek 

rzewa,.. SER 

Jabilat prośbie zadosyć uczynił, oznajmiając za“ 
razem, iż w dniu tak dla niego uroczystym nikomu, 
kto się zgłosi, nie odmówi klocka drzewa. i 

"Podobno do późnego wieczora całe rzesze ubogiej 
ludności Powiśla oblegały składy drzewa i w dniu 
"e: aana wydać mm ; cków, 

roku nast i 8 ielcowa nie 
Jączyla się już Bp Poezio Slub ma Śoabów Balio. 
kich, przypomniano sobie ów szafunek. klocków i 
pełno znalazło się proszących, “ WAZA 

Od tej pory weszło w zwyczaj corocznie w środę 
popielcową rozdawać w ton sposób drzewo biedny m. 

ymp. Halickiego, prowadząc interes ojca; zwy- 
czaj ten utrzyńtywł jeszcze do r. 1861-g0. 

nuk obecnie żyjący, także Karol, chociaż nie 
posiada składu drzewa, jednakże t ycję tę do po- 
wnego stopnia utrzymuje. ||| 3 c 

Dawniej, gdy posiadał posesję: na Obożnej,. ka- 
żdego roku w środę popielcową rozdawał po 300 
klocków, obecnie zaś, przeniósłszy się na Nową Pra- 
gę, skutkiem gorszych czasów musiał szlachetną 
dystrybucję kloeków ograniczyć. 

W każdym razie w dniu wczorajszym za asygna. 
tami p. H. sta biedaków otrzymało po sporym kloc- 
ku w składzie drzewa na Pradze, >: 

Tradycja więe została utrzymaną, 


stając jeszcze 
; zabawia się 
0 


wiek, który 
rozdaje praw- 


= Pieniądze w trumnie. 

Donosiliśmy niedawno o dziwactwie. pewnej sta 
ruszki; która: chciała zabrać z sobą do grobu parę 
tysięcy rubli, zaszytych w poduszeczce, podłożonej, 
według Życzenia umierającej, pod jej głowę po 
śmierci, 

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, pie- 
niądze wyjęto i rodzina straty nie poniosła. 

Teraz jednak, z powodu pewnych wskazówek, ro- 
dzina nabrała przekonania, iż w sukni, w którą 
ubrano nieboszezkę, również jest zaszytym list zasta- 


indó 
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r ez""""DRYWET ZORY WATA 


Postanowiono więe wystąpić z podaniem o dożwo- 
lenie ekshumacij zwłok. 


= Trzy ofiary. ) a 

Q tragicznym bardzo i niezwykłym wypadku, ja- 
ki sig zdarzył w ubiegły. poniedziałek przy ulicy 

liskiej pod nrem 36-ym, donoszą nam 60 nastę- 
uje: 
i W domu tym mieszkają państwo Markowscy, lu- 
dzie niezamożni. 

Górsa ie od tygodnia już leżała w łóżku, oczę- 
kując lada obwilą rozwiązania. 

inerse „w poniedziałek wczesnym rankiem 
gospodarz domu, któremu państwo M. zalegli w 0- 
płacie komornego, wpadł pod nieobecność ojca do 
ich mieszkania z takim hałasem, iż złożona niemocą 
córka z przestrachu natychiniast ciężko zachoro: 
wała a nazajutrz wyzionęłą ducha. | Fe , 

Wezwani na ratunek Iekąrze drowie: Fiekii Tar- 
gowski, wobec skonstatówańiej śmierci ciężarnej, 
postanowili ocalić przynajmniej płód nieboszezki, % 
tym celu więc dokonali t. zw. „cięcia cesarskiego”, 

| Po dokonanej operacji okazało się, iż bliźnięta, 
które wkrótce ujrzeć miały światło dzienne, umarły 
w łonie matki także z przestrachu. y 

Niebaczno tedy postąpienie gospodarza pociągnę- 
ło R sobą śmierć aż trzech istot. 

Zrozpaczony ojciec nięeboszczki wytacza gwałto- 
wnemu gospodarzowi proces kryminalny, cały zaś 
wypadek na mieszkańeach tego domu sprawił nie- 
zmieruie przykre wrażenie, 

= Bamowola ktrawaniarza. 

Wczoraj o godzinie 10-ej rano zajechał karawan przed 
kaplicę szpitala Dzieciątka Jezus, dla zabrania zwłok mło- 
dego 24-1einiego człowieka. 

Matka nieboszczyka znajdowała się w kancelarji szpital- 
nej, załatwiając konieczne w tych smutnych wypadkach 
formalności, zaś ojciec oczekiwanym był lada chwila. 

Wszystkie przedstawienia, czynione przez służbę kaplicz= 
ną i przez smutną pogrzebową gromadkę nie podziałały na 
czarnego woźnicę nieboszczyków. i 

Na stanowczy jego „rozkaz” umieszczono trumnę ną ka= 
rawanie, woźnica zaciął konie i ruszył wśród złorzęczeń 
oczekującej 12e82). © | 

Po upływie 10-cin minut nadeszłą spłąkaną matka i za- 
raz też nadbiegł ojciec. 

Przykry był widok boleści tych ludzi... 

Biedacy nie mieli nawet 20-tu kopiejek na dorożką, aby 
pośpieszyć dla dopędzenia karawamu, który już w o- 
wej chwili mógł się znajdować eo najmniej na ulicy Gra- 
nicznej. 


== Kto winien? 

Wezoraj rano o godzinie 6-ej stróż domu pod nrem 
180-ym przy uł. Marszałkowskiej zawzięcie zamiątał tro- 
tuar swego rewiru. 

Tg samą stroną ulicy powracało przyzwoite towarzy- 
stwo” płci obojga, widocznie z ostatniej zabawy kar- 
nawałowej, w kierunku alei Jerozolimskiej, 

Młoda para, idąca naprzód, wśród ożywionej, przeplatanej 
śmiechem rozmowy natknęła się na spełniającego swą czyn: 
ność stróża tak nieszczęśliwie, iż tenże w zamachu ręko- 
jością miotły uderzył w oko pannę X. 

Krew trysnęła, omdlałą z bólu umieszczono w nadjeż- 
dzejących sankach, za któremi też całe towarzystwo w ogól= 
przerażeniu pośpićszyło. 

Kio.winien w tym wypadku, który sprowadzić może ka- 
lectwo na całe życie młodej osoby, wyjaśni śledztwo sądo* 
we, jakie zapewńe przeprowadzonem , będzie,. gdyż niefor- 


| tunny stróż zarńz został aresztowany, 


= Zuchwała kradzież. 

Przed kilku dniami. do mieszkania pami Z. R. na Kró- 
lewskiej przybył Karol D, oświadczając sublokatorce, iż 
ź upoważnienia pani R. zabiera część rzeczy. . 

Sublokatorka : znając D., jako narzeczonego R., pozwoliła 
zabrać rozmaite przedmioty wartości około 1,000 rs. 

Pani R. po ośmiu dniach nieobecności, onegdaj wróciwszy 
do Warszawy, ze Żdźiwienien dowiedziała się o tem co 
żaszło, 

Okazało się, iż D. nie miał żądnego upoważnienia, a 
wszelkie stosunki były z nim zerwane, 0 czem sublokator= 
ka jednak nie wiedziała. 

Eks-narzeczony wszystko już spieniężył i zdążył z War- 
8$zawy uciec. 

Wysłano za mim listy gończe, À 

= Przejechanie. - 

W dniu wczorajszym na Krochmalnej Chaim Rozbor, pó- 
wożący wozem roboczym, przejechał Krystynę Srebrzyńską, 
zamieszkałą pod nrem 15-ym na Ostrowskiej. a 

Poszwankowavą ze złamaną nogą odwieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus. 

= Podejrzenie zbrodni. 

W dniu wczorajszym na Chmielnej pod nrem 76-ym zna- 
leziono zwióki dwojga bliźniąt, 

Ponieważ jest podejrzenie, iż nowonarodzone niemowlęta 
zmarły nie naturalną śmiercią, zwłoki zabezpieczono, co- 
leń wyprowadzenia śledztwa sądowego. 

= Ze śledztwa. | 

Jak się przekonano ze śledztwa, sprawcami pożaru w fa- 
bryce pierników na Kapitulnej byli robotnicy Ksawery Na 
lewka i Jan' Jackowski. 

Obu pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 


an AZJĘ a 0 


z' sądów. 


Jeszcze jedna próbka wyzysku. 


W. listopadzie r. z. (% 306a) opisywaliśmy szczegółowo 
proces b. kancelisty izby sądowej, Feliksa Kurzewskiego, 
oskarżonego o wyludzanie datków i usiłowanie zniszcze- 


„nią akt 


Ofiarą wyzysku padł proboszcz parafji Czastery w pow 
kaliskim, ks. Lipka, okazję zaś qo wejścia z nim w pertrak- 
tacje dał Kurzewskiemu proces tego ostatniego w izbie 
sądowej. | ` 

'Kurzewski, korzystając z niewiadomości ks, Lipki, po- 
trafił gó nastraszyć rezultatóm procesu, i w ten sposób 
wyłudził od niego 580 rs. 3 

Nie będziemy powtarzali szczegółów jego porozumiewa- 
nia się z ks. Lipką, interwencji w tej sprawie dwóch ad- 
wokatów przysięgłych, wreszcie przebiegu procesu w są- 
dzie okręgowym. Przypominamy tylko, że Kurzewski ską- 
pa został w pierwszej instancji na osiedlenie w odle- 
głych miejscowościach Syberji i pozbawienie wszystkich 
praw stanu, | m" 

Wskutek apelacji Kurzewskiego, sprawa przeszła do 
izby sądowej, gdzie sądzoną była w dniu wezorajszym. 

Po wyczerpujących rozprawach, Kurzewski skazany zo- 
stał na lwa 'lata rot aresztanckich z pozbawieniem szcze- 
gólnych.praw i przywilejów. 

Akcja cywilna ks. Lipki została oddaloną, zgodnie z żą- 
daniem obrońcy Kurzewskiego, który dowodził, że pienią- 
dże ofiarowane tytułem datku, nie ulegają zwrotowi, Wre- 
sźcie 10'rs., złożone przez” Kurzewskiego sędziemu śŚledcze- 
mua pochodzące według niego również od strony iutere- 
sowanej w tej sprąwie, przekazane zostały warszawskiemu 
Towarzystwu dobroczynności. E. W. 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 
Na fundusz zakupienia zReszyA dła pracujących 
: obiet. i 


Eugenja S. kop. 50. 

— Majster rzeźniczy Jan Pietrusiński za odebrane mię- 
80, składa rs. 2 na wpis szkolny dla biednych uczniów. 

— Od służącej Antoniny Zaremby z ulicy Zjeląęj X% 35 
karę za owtórne bieganie po nocy i znchwalstwo kop, 50» 
na wpis dla ncznia. 


— Na maszyny do szycia dła chcących pracować od F 
Z. i K., W. rs. 1 kop. 20. i 


„= AK. w rocznicę śmierci męża składa rs. 1 dla naj- 
biedniejszych. ` 


peme a c 
NEKROLOGJA, 


+ 8. p. Włodzimierz Michalczewski, magister nauk 
przyrodzonych b. szkoły głównej w Warszawie, po ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. sakramentami, w dniu 21-ym lutego 
1887 r. przeniósł się do wieczności. W głębokim smutku po- 
grążone dzieci zapraszają krewnych, przyjąciół i kolegów 
zmarłego na wyprowadzenie zwłok w dniu 24-ym lutego, 
to jest we czwąrtek o godzinie 2-ej po połwdniu z kapli- 
cy szpitala św. Ducha przy ulicy Elektoralnej, odbyć się 
mające. 2—666— 

+ Ś. p. Aleksander Szkert, obywatel, lat 64 liczący, po 
krótkiej leez ciężkiej chorobie, zakończył życie we wsi 
Brzytoku dnia 20-go lniego 1887 r. Pozostałą żoną wrąz 
dzięćmi i familją zapraszają przyjaciół i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok w dniu 24-ym lutego r. b., to jest we 
czwartek: o godzinie 4-ej po południu z kaplicy przy 
cmentarzu ewangelicko-augshurskim do grobu familijnego 
odbyć się mające. 2—663 

+ Ś. p. Felnś Skupiński, syn Józefa i Heleny z Mi- 
kulskich, w dnin 23-im lutego r. b. o godzinie 9-ej zrana, 
powiększył grono aniołków, przeżywszy trzy miesiące i dni 


dziewięć. Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 25-ym lü- 


tego, to jest w piątek, o godzinie S-ej po południn  mie- 
szkania przy úlicy Śliskiej M7. 2—675— 

+ W dniu 24-ym lutego 1887 roku, to jest we czwar- 
tek, za spokój dusz ś. p, hrabiów Zygmuntów . Krasiń- 
skich, ojca i syńa, jako w rocżnieę ich zgońu, odprawiać 
się będzie żałobne nabożeństwo w kościele św. Krzyża przed 
wielkim ołtatzem, o godzinie 40-6j zrána. 3—653 

$ W dnia 25-ym litego, to jest w piątek, w kościele św. 
Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) na Krakowskiem-Przed- 
mieściu, o godzinie £0-ej zrana, jako w rocznicę pogrzebu 
ś.p. Teofila Wotowskiego, b. majora b. w. p, odbędzie 
śię msza żałobna, na którą syn zmarłego zaprasza rodzine 
i przyjaciół, —669— 

FOW dniu 25-ym lutego, to jest w piątek, jako w wi- 
gilję imienin ś. p. Aleksandra Bielskiego, obywatela m. 
Warszawy, odprawione zostaną wotywa i dwie msze ża- 
łobne jednocześnie, o godzinie 10-ej zrana, w kościele po- 


wązkowskim, na które pozostała żona zaprasza przyjaciół i 


znajomych. —660— 

+ Dnia 25-go lutego r. b., to jest w piątek, o godzinie 
9-ej zrana, za duszę Ś,p. Eleonory z Krasuskich Rozem= 
bergowej, odprawioną będzie wotywa w kościele św. Jó- 
zefa Oblubieńca. —665— 

«. Jutro, tojest w piątek, o godzinie 9-ej zrana w ka- 
plicy warszawskiego szpitala dla dzieci przy ulicy Aleksan- 
drjn M 23/25, odbędzie się msza święta za spokój duszy 
6. p. jenerałowej Bronisławy z Wysiekierskich Berskiej, 
na którą zarząd szpitala zaprasza krewnych, przyjaciół i 
znajomych, —232— 


„KUKJERA WARSZAWSKIEGO”, 


Wiedeń 23-g0 lutego. (Tel. pryw. Kurj. W)— 
Projektowana na wiosnę próba mobilizacji artylerji 
i kawalerji została odwołaną. 

Wiedeń 23-g6 lutego. (Tel. pryw. Rurj. W.) — 
Fremdenblatt sądzi, że wybory do parlamenta nie- 
mieckiego wzmoeniły ustrój mocarstwa zarówno na 
wewiąuz, jak tia zewnątrz. Silne Niemey żaś pod- 


"4 
noszą i mnożą nadzieję utrzymania pokoju 'europej. 
skiego. (Aj. poin.) 

SE iedem 23 go lutego. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Politische Correspondenz prostuje doniesienia Nowoje 
wremja cuo do podejrzanego o szpiegowstwo oficera 
austrjackiego w ten sposób, że jednemu z członków 
urzędowej delegacji oficerów, którzy towarzyszyli 
zeszłorocznym ćwiczeniom armji rosyjskiej w cha- 
rakterze gości dworu Cesarskiego, zginął w hotelu 
kufer, w którym znajdował się paszport, słownik i 
części mapy Rosji, które to przedmioty, jako slnżące 
do orjentowania się w podróży, nikogo nie upra- 
wniają do podejrzywania ich właściciela o szpieguw- 
Btwo. (47. poln.) 

Berlin 23-go lutego. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Ze znanych dotąd 338-iu wyborów przypada na 
stronnictwo narodowo-liberalne 87, na konserwaty- 
stów 66, na stronnictwo państwowe 20, na secesjo- 
mistów z centrum, głosujących za siedmioleciem 3. 
W ogóle wybrano dotąd zwolenników siedmiolecia 
176 iu, przeciwników tegoż 109 iu. W tej ostatniej 
Jiczbie znajduje się 60-iu członków centrum, 15-tu 
alzatczyków, 14-tu polaków, 12:tu wolnomyślnych, 
6-iu socjalistow i dwóch welfów. Okazuje się po- 
trzeba 53-ch wyborów ściślejszych. (4j. półn.) 

Berxin 23-go lutego. (Tel, pryw. Kurj, W.) — 
Z -820-tu znanych dotąd rezultatów wyborczych 
przypada na stronnictwo rządowe 165. Jakkolwiek 
\do absolutnej większości w parlamencie potrzeba 
głosów 199, uchwalenie siedmiolecia nie ulega już 
wątpliwości. Wolnomyślni zdobyli dotąd wszyst- 
kiego dziesięć krzeseł, 

Berlin 23-go lutego. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
‘Wybrano dotąd 156-in stronników siedmiolecia, a 
98-in przeciwników. 

Berlin 23-go lutego. (Tel. Aj. półn.), — We- 
‘dle ostatnich wiadomości, do parlamentu wybrano 
dotąd 176-iu stronników i 109-iu przeciwników sied- 
miolecia. Nowy parlament zbierze się 1-go marca. 

Berlin 22-go lutego. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Pomy ślny dla siedmiolecia rezultat wyborów osłabił 
tu znacznie obawy wojenne i uspokoił umysły. 

Berlin 28-go lutego. (Tel. pryw. Kury. W.)— 
Parlament zwołanym został na d, 3-ci marca. 

Berlin 23-go lutego. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Zapowiadają powszechnie trzecie odezwanie się Ku- 
rji rzymskiej w sprawie siedmiolecia i stanowiska 
katolików niemieckich wobec rządu. Głos ten ma 
być upomnieniem, wystosowanem do biskupów nie- 
mieckich, 

Paryż 2.go lutego. (Tel. pryw. Kurj, W.)-- 
Dzisiaj z rana nastąpiło gwałtowne trzęsienie ziemi 
w Nicei, Tulonie, Cannes, Avignonie, Besseges i w 
innych miejscowościach prowanckich. W Nicei ru- 
nat dom, przysypując gruzami trzy osoby. Ruch na 


kolejach żelaznych zawieszony, potrzeba bowiem j 


zbadać, czy tunele nie uległy niebezpiecznym uszko- 
dzeniom. (47. półn.) 

Paryż 28-go lutego. (Tel. Aj. półn.). =W pół- 
nocnych Włoszech i w południowej Francji dało się 
uczuć silne trzęsienie ziemi. W Nicei skutkiem 
trzęsienia zawalił się dom, pod gruzami którego 
znalazły śmierć trzy osoby. 

czym 23-go lutego. (Tel.pryw. Kurj. W.) — 
W Medjolanie, Turynie. Genui, Pawji, Savonnie i in- 
nych pomniejszych miejscowościach nastąpiły dzi- 
siaj z rana gwałtowne trzęsienia ziemi. W Savonnie 
runęło wiele domów, przyczem jedenaście osób zgi- 
nelo. (Aj. półn.) 

Mezym 23-go lutego. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
W odpowiedzi na pismo Rasaluli odrzekł jenerał 
Genć, iż nie może z nim wejść w układy tak długo, 
dopóki Salimbeni i jego towarzysze trzymani są w 
niewoli. Jenerał żąda uwolnienia ich, w przeciwnym 
razie będzie zakładników uważał za zamordowa- 
nych i przedsięweźmie odwet. Salimbeni uznał pi- 
semnie odpowiedź jen. Gené za stosowną, (Aj późn.) 

Londyn 23-go lutego. (Tel. pryw. Kur) W.) — 
Dzisiejsze dzienniki poranne wyrażają zadowolenie 
ze znanych dotąd rezultatów niemieckich wyborów. 
Times sądzi, że wybory, ponieważ zapewniają przy 


W drukarni Aużyera M urszawskiego.—Plac 1 eatralny nr. 473e (nowy 9). 


KURJER WARSZAWSKI.— Dnia 24 lutego 1887 r. 


jęcie siedmiolecia, stanowią rękojmię pokoju. (47. 
półn.) | 

Amsterdam 23-go lutego. (Tel. pr. Kurj, W.) } 
Dzisiejszej nocy nastąpiło tutaj gwałtowne starcie | 
ludności z socjalistami. Do szpitali zwieziono 25 o- 
sób rannych. 

Bofja 43-go lutego. (Tel. Aj. półn.) — Porta 
urzędownie zawiadomiła Cankowa, iż nie może na- 
dal toczyć z nim układów, ponieważ cofnął się on od 
przyjęcia niektórych propozycyj, jakie poprzednio 
już przyjął. Z tego powodu Porta oświadcza, iż 
dalszemi układami z nim nie będzie można osiągnąć 
pomyślnego rozwiązania kwestji, do której wspólne- 
go rozstrzygnięcia został on powołany, 

Pełersturg 23-go lutego. (Tel. Ai. potn.) — 
Pojedyncza sprzedaż numerów gazety Russktja wiedo- 
mosti została nanowo dozwoloną. 


Teleeramy handlowe, 


£żerlin 23 go lutego. 

Usposobienie na giełdzie dzisiejszej panowało 
nieco mocniejsze, pod wpływem czynności regula- 
cyjnych, które się już rozpoczęły, Wartości speku- 
lacyjne nieco mocniej. Akcje kredytowe zyskały 
jeszcze jedną markę. Wartości bankowe, jak ró- 
wnież i kolejowe, moeniej. Na polu rent obcych dla 
rosyjskich usposobienie przyjaźniejsze. Ruble nieco 
wyżej. Żyto w obu terminach o 25 f. wyżej noto- 
wane. 


„Berlin 23 :go lutego "notowanie urzędowe gieldy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 18420 |Akcje kredytowe . 455— 
Weksle na Warszawę 184.10 |Listy zast. ser. I-ej 5770 
Wek. na Peters. krótk. 188.50 |Weksle na Lon. krótk. 20.40 
Wek. na Peters. dług. 182 70 długot. 20.265 
Bil. ban. ros. na dost, 184 25 otow. 129.30 


Żyto w tow. 


Wschodnia poż. IJ em. 56.30 |Żyto na jesie 129 50 
Peiersburg 22-go lutego. 
Weksle na Londyn ,. . « Ble 


Pożyczka premjowa I-ej emisji. . . „242 
k A Il-ej emisji „ . . 2343/ 
Półimperjały + « « o » : o 9.08 


.... sv. 


Zwyżka kursu rubli wczoraj w Berlinie wynosi pół mar- 
ki, tak w kasowych, jakoteż i w końcomiesięcznych tran- 
zakcjach. Inne wartości rosyjskie również pewne drobne 
zyskały zwyżki. Wszystko to wyraźniejszych przyczyn nie 
posiada, lecz zdaje się opierać na podstawie warunków 
chwili, przez regulację końcomiesięczną wytworzonych. 
Giełda warszawska dziś zapewne w odpowiednim stosunku 
obniży kursa walut obcych. Notowania dnia poprzedniego 
były: 183.70, 183.75, 454, 129.50, 129.75. 


Gdańsk 22.go lutego. 


Pszenica cena najwyższa krajowa „, «44,1. 815 
3 „ regulacyjną bieżąca . , „,.. 8— 
5 na dost. wiosenną, . .,» . 8.0214 
Żyto cena najwyższa za polskie.. .„ „ „ bez obrotu. 
£ regulacyjna . s... 88 
na dostawą wiosenną . 5— 


Jęczmień browarny e e... 
na paszę s. e 

Groch do paat ia .. o 
a na paszą ..... 


. . 
.. 
.. y 


ra o= 
B. Werner et Comp. 


CENY ZBOŻA 
dnia 23-go lutego 1887 r. na stacji „Praga“ drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej, 
Pszenica wyborowa 123 — 128, średnia 116 —122, ordy- 
naryjna 110—115. 


Żyto: p" 83—85, średnie 80 — 82, ordynaryj- 
ne 75 — 78. 

Jęczmień: wyborowy 80—85, średni 74—79, ordynaryj- 
ny ———, 

owies: wyborowy 80—85, średni 72 — 77, ordynaryjny 
67—71. 


Gryka: 80—87. 
Groch: 75—90. 
Kasza jaglana wyborowa 95—110. 
B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie z handlu skórami. 


W tygodniach ostatnich dostawa wołów była, jak wiemy, 
znaczna i zaofiarowanie skór obfite. W skutek tego i w sku- 
tek trudnej sprzedaży towaru wyrobionego, usposobienie 
wzmocnić się nie mogło i ceny pozostały niezmienione. 

Płacono za sztukę 7 do 14 rs. 

Na wagę zaś za funt skóry nieoczyszczonej z rogami: 


w sztukach lekkich 60 do 65-funtówych 9/5. 
A J 65 do 70 * 10!/4. 
z s 70 do 75 11/5. 
„ cięższych 75 do 80 n 12!/,. 
80 do 85 M 13 kop. 


n a 
Skóry oczyszczone o 1!/, kop. wyżej. 
Skórki cielęce warszawskie 225 do 360 za parę, przy do- 
syć znacznem zaofiarowanin, 
Prowincjonalnych świeżych dowóz zmniejszył się, ale za- 
potrzebowanie jest równieź niewielkie. Cena 11 do 18:50 | 
zn decher. 


Za Redaktora Franciszek Olszewski. — Wydawca Gustaw 


J|osBoreno lies 


ŻONO 
Skóry końskie obficie dowożone. Płacono 3.30 do 4.70 i 
wyjątkowo do 5 rs, za sztukę. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


—. Miby-poecie.—Pseudonym dobry, pomysły bardzo 
zużyte, odrobienie słabe, Oto jest zdanie bezstronne, 
jakiego pan od nas żądał. 


— Uczntowi hundlowemu —Praca pańska nie może 


być drukowana. 

— Punu N. Kr.—Beuillet urodził się 11-go Sierpnia 
r. 1822-go; pani Alicja Fleury, zamężna Durand, pisu- 
jaca pod psoudonymem Henryka Greville; ur. 12 paź- 
dziernika 1. 1842-g0; lady Oraven ur. 1750, um. 1828; 
Dumas ojciet ur. 24 lipca 1803, um. 5 grudvia 1870; 
sym ur. 29 lipca 1824; Ouida (Ludwika Ramés) urodz. 
1840; Juljusz Verne uv. 8 lutego 1828; Méry wr, 1798, 
um. 1866; Alfred Musset ur. 11 grudnia 1810, um. 1 
maja 1857, Daty urodzenia i śmierci" Gustawa Droza 
nie mamy pod ręką.  Bylibyśmy jednak ciekawi na co 
te wszystkie wypisy ze słowników bjograficznych i en- 
cyklopedyj mogą być panu potrzebne?,.. 

— Panu „Wojtkowi z Psiej wólki”„—Uprzejmie pro: 
simy sz, pana o podanie adresu dla prywatnej wiado- 
mości redakcji. 


— Warsz. fabr. wyrohów i opako= 
wan blaszanych, Królewska 18, Telefon 44, 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie O= 
pakowania blaszane i plakaty na blasze. (14 


Rada zarządzająca 
Towarzy Sta 
drogi żelaznej 
warszawsko- terespolskiej 


podaje do wiadomości, że stosownie do paragrafa 
47 Najwyżej zatwierdzonej ustawy Towarzystwa 
drogi żelaznej warszawsko terespolskiej, kupony od 
akcyj i obligacyj tegoż Towarzystwa, płatne w dniu 
1 kwietnia 1882 roku, powinny być przedstawione 
do realizacji nie później jak dnia 31 marca 1887 r., 
a kupony płatne w dniu 1 październiką 1882 roku, 
powinny być przedstawione nie później jak w d, 30 
września 1887 r., po upływie bowiem tych terminów 
ulegną przedawnieniu. (225) 


Drega żelazra 


warszawsko-terespolska 


zawiadamia, że począwszy od dnia 1 (13) lutego 
r. b., odpadki naftowe, przewożone w beczkach w 
komunikacji bezpośredniej związku moskiewsko- 
warszawskiego, taryfują się na równi z oleonaftą 
podług punktu 10 go taryfy wywozowej, obowiązu- 
jącej pomiędzy niektóremi stacjami drogi żelaznej 
moskiewsko brzeskiej i dróg żelaznych warszawsko- 
terespolskiej, warszawsko wiedeńskiej i warszaw- 
sko bydgoskiej z drugiej strony. (226) 


Rozkład jazdy ma Kolejach telatnyca 


od dnia 18-go listopada 1886 r. 
POCIĄGE 


Uddaodzi ychodzą 
godziny iminuty, 


W arszawsko-Wiedeńska: 
Poś weny 3 klasy iieis amis 
Osobowy 3 klasy , 4 © « w avena 
OQsobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociagi łączą się z 
drogą łódzką. ` 
Kurjerski 2 klasy . . 

W arszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy „© . «' «42 « 
Osobowy 3 klasy oie eia «3,0 * 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 

W arszawsko-Terospolska: 
Pocztowy 3 klasy , „ ge - « » s 
Osobowo-miejscowy 3 klasy . » . 
Towarowo-osobowy 3 klasy .„:. « 

W .arszawsko-Petersburska: 
Pocztowy 3 klasy ansa 
Osobowy 3 klasy . . «+ +» 

Nadwisliańska do Kowla: 
Osobowionamną SIWAAWIĄ GG 
Osobowo-miejscowy do Lublina, . 
POGZIOWY 14 «1 mósanszn Ice 448 
Nadwiślańska do Mławy: 
Focztowy . . 
OsolOWY a eo e > PEE ~ ED 
Obwodowa z kolei Wiedońsk, 
Osobowy „71.4... 2 » NY... 
Obwodowa zkolei Tor >spolst, 
Osobowy se sss 
poio Bapiiraba 12 
ebethner. 
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